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l 
rocznie . . rs. 3 kop. 20

1

' 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 

11 Cena pojedyilczego numeru 
kop. 8. 

z przesyłką: i 
rocznie. . rs. 4 kop. 80 I 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 I 
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OGŁOSZENIA. I 
Za ogłoszenie l-razowe k.IO \ 

od jednoszpaltowego wiersza 
petitu. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 8. od wier- i 
sza. Za reklamy i nekrologi I 
po k. 15 od wiersza.-Za ogło­
szenia, reklamy i nekrologi na I 
l-ej stronie po k. 25 od wier- I 

sza petitu. I 

I 
(Jeden wiersz szerokości strony= 

4 wierszom jednoszpaltowym. : 

Wychodz:i W każdą Niedz:ielę wraz: z: oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna ~ oficyn~e d~mu p. ~a­
tarzyńskiego obok Magistra~u.-~gł~szelll~ przrJmllJą: w Plot~­
kowie Redakcyja "Tygodma",,, 1 obI~ kSIęgarme; W. WarszawIe 
"Warszawskie Biuro Ogłoszen . GracJa~a. Ungr~ WIerz~~wa ęi 
oraz takież biuro pod firmą "PlOtro,:"skI. 1 S-~a (dawme) n~aJ­
chman i S-ka")' w Łodzi Biuro DZIenmków B. Londynsktego, 
Zawadzka 12· 'wreszcie wymienione obok agentury w miastach 

P r e n u m e r a t!l P r z Y j m uj ą: w Piotrkowie Biuro Redakcyi i obie księgarnio 
w Łodzi "Biuro Dienników" B. Londyńskiego, oraz księgarnie Schatke, Fischera 
i Kolińskiegoi w Tomaszowie rawskim księgarnia J. Sochaczewskiej -prócz tego 

w Częstochowie W. Komornicki. w Łasku 
" Łodzi 
" Rawie 

W. Grass. 

'powiatowych gubernii piotrkowskiej. 

n Będzinie 

" Brzezinach 
" Dąbrowie 
" Sosnowcu 

" Janiszewski Stan. 
" Adam Mazowita. 
" Srokowski Kazim. 
" Jermułowicz. 

" Radomsku 

B, Londyński. 
" Hipolit Olszewski. 

{ 
Dziemienowicz. 

" }{yśliński Feliks. 

Począwszy od l-go grudnia r. b. :an.ię<lzy 
g. 1~-1 "VV połu.dnie przyjnul.jQ 
chorych "VV do:an.u. To"VVarzys-t~a 
Lekarskiego (dom Koczorowskiego). Stale 
na naradę, na tę godzinę zaproszeni są lekarze 
RejlI13"u i Hirszberg. 

(3- 2) Lekarz Sobwń.fJki. 

s o S n o "VV i e c. 
Dentysta GQldberg, powrócił i przyjmuje. 

(Piot. i S-ka 5824-) (2-2) 

jednak ono miłem było. Składnicy np. 
futer i węgla narzekają na rozpaczliwy 
w swym handlu zastój. Od niedawna pogoda 
sie zmieniła. Jesienny prawdziwie chłód, 
w' asystencyi drobnego kapuśniaczku, do­
tkliwie nam przypomina, ześmy już w dru­
giej połowie listopada. 

Pogody widocznie dobrze usposobiły rze­
zimieszków; niema bowiem dsia, aby o so­
bie słyszeć nie dali. Zarówno bogacz, jak 

".r..r..r.r..r..rJ'...r.r..rJ'..r..rJ'.r...r..r..r.r.rv-.r./V'J'J'VV'v:x,.'i.;O!'.;OOO<r~ i nędzarz, któremu ostatnią nieraz pochwy­
cą poduszkę, nie jest wolnym od tej plagi. 
Przed kilkoma dniami zł('dzi~je wyłama­
wszy okiennicę dostali się do fabryki p. L. N. 
Pan N. bawił pod ten czas w Łodzi. Rzezi­
mieszk.owie, wypatrzywszy to widocznie, 
nie zrażeni wczesną godziną, (była 
dopiero 8 wieczór), rozpoczęli swą gospo­
darkę, Kiedy jednak służba, usłyszawszy 
ruch w fabryce, podniosła gwałt-uciekli, 
nie zdoławszy unieść nic, oprócz jednej, mo­
krej jeszcze, niewykończonej sztuki.-Na­
zajutrz znowu, około godziny 12-ej na ulicy 
Bóżnicznej dwaj przechodnie zauważyli 
skradające się jakieś !Iodejrzane indywidua 
do domu p. A. S. Weissa. Kiedy zamierzali 
się do nich zbliżyć, zbóje dali 2 strzały, 
które na szczęście chybiłYi zbiegli się ludzie, 
poczęto wołac stróżów i strażników, ale gdy 
nikogo dowołać się nie można było, łotrzy 
uszli bezpiecznie. 

W dniu 19 b. m., jako w dzień po­
grzebu spoczywającego w Bogu Ce­
sarza Aleksandra III, odbyły się w 
miejscowych kościołach wszystkich 
wyznań solenne nabożeństwa żałobne. 
Uczniowie miejscowych zakładów na­
ukowych byli w dniu tym uwolnieni 
od lekcyi, a sklepy i magazyny poza­
mykane do godz. 2-giej po południu. 

Dnia 20, jako w dwudziesty dzień 
śmierci Cesarza Aleksandra III, w 
miejscowych świątyniach, o godz. 2-ej 
z południa, odbyły się żałobne na­
bożeIlstwa, 

Wielką tu niedogodność stanowi od kilku 
- Z Najwyiszej Woli Jego Cesarskiej tygodni, absolutny brak nowych dorożek na 

Mości Najjaśniejszego Pana Mikołaja II rynku. Dawniej, kiedy pociągi przychodziły 
rozkazano ogłosić w calem Cesarstwie i odchodziły o godz. 11/

2 
w nocy, łatwo było 

subskrypcyję na zbudowanie w Pierwszej o dorożkę. Z arcydogodną jednak zkądinąd 
Stolicy pomnika dla przedwcześnie zmarłego zmianą rozkładu, o godz. 12 niema już dziś na 
Cesarza Wielkiego Tworcy Pokoju. Przewidzieć rynku ani jednego wehikułu. Podczas trwa­
można, jak i czem odpowie w głębokiej swej nia epidemii, stacyjonowały z rozkazu p. 
boleści Ziemia Rus~a na to wezwan.ie. Mo- policmajstra, co noc dwa dyżurujące po­
narsze,. 'Ypr?w~dzaJące .do. smutku dm bleżą- wozy; z ustaniem jednak tego nakazu, 
cych m~Jakle ~lChe ukoJeme smut~u n.a,rodo.- jesteśmy, w razie chorohy lub wypadku, 
wego; Wspamały dorobek nasze) hlstoryl, w nader przykrem położeniu. 
pr0n,tlenna postać Zma~ł~go. Wsze~h~l.adcy, Przechodząc od dorożek do wozów fa­
stam~ w samem se~cu ZIemI ~uskIeJ l! po~ brycznych, zaznaczyć musimy niesłychane 
krop~ona wodą .ś',VIęconą, ,,:społzawodmc~yc niedbalstwo furmanów, którzy zajechawszy 
będZIe ~ da~ekIeJ przyszłos?1 z legel~dą, JUż po odbiór sztuk, lub przywożąc takowe, 
ter~z taJ.lemmcz? tworzącą Sl(~ w.I0me ludu, wchodzą sobie najspokojniej do domów, po­
o mel!-ło~onym Jeszcze na sen wIeczny. pod zostawiając same konie. Tłomaczą się oni 
~klepIemem na:szego Mauzoleum CesarskIego, tern, że przy ciszy naszych ulic, konie nie 
l gorzko opłakIwanym Cesarzu.. ruszą. Mimo to wczoraj konie fabrykanta 

(P1·aw. Wie st.) Steinberga ruszyły, a rozbiega wszy się, na-
---"<0)--- jechały na 12-letniego chłopca, który pada­

jąc, otrzymał dwie ciężkie rany. 
ZI TQm~sa~w~ B,w~ldegQ. 

(K01'esp, "Tygodn ia") 

Systematyczny wyrąb okolicznych lasów 
nasuwa nam smutne pytanie, co się stanie 
ze zdrowotnością miasta, któremu lasy je­
dyny dają ekwiwalent szkodliwych mia­

Złudzenie wiosny. - Kradzieże i włamauia. - Brak zmatów brudu, kurzu i wqgla? .. Chociaż gru-
doroiek.-Przejechanie.-DłngolVieczność. źlica taki tu zabiera procent, jak może ni-

~[icliśmy przez parę tygodni, wspaniałą, 
łudzącą nas pozorami wiosny pogodę. Roz­
kwitłe na nowo w ogTodach kwiaty, miłego 
tego dopełniały złudzeuia. Nie wszystkim 

gdzie, mamy jednak w mieście i okolicy 
pokaźną liczbę starców, około 90 lat liczą­
cych i więcej. 'l'emi dniami, w poblizkiej 
wsi Honorowie, zmarł otoczony 55 wnukami 
i pmwnukami, Andrzej Pietruszczak, licząc 

105 lat wieku. Pietruszczak do ostatniej 
chwili zachował wzrok, słuch i zupełną swo-
bodę umysłu. Ab. 

----(.)ł----'-'---

Z Łodzi. 
Ł6di, dnia 20 listopada 1894 r. 

Po całej seryi pogodnych dni jesiennych, 
spłynęły ku nam chłodne, słotne, szare dni, 
sjJlatające się z zapowiedzią na progu stoją­
cej zimy i długich jej wieczorów. Nic więc 
dziwnego, że gwoli ich skrócenia, usiłujemy 
rozbudzić życie towarzyskie miasta, które 
w listopadzie dość ma jeszcze wolnego czasu. 

Twardy to jednak do zgryzienia orzech! Kie­
dy bowiem chłód zmiata z ulic ludzi, oni, 
nie gdzieindziej, tylko do rozmaitych knaj­
pek zmykają, Dlaczego? At, poprostu dla­
tego, że mało jest miast w kraju, których by 
mieszkańcy tak niefortunnie ułożyli swe sto­
sunki towarzyskie, jak w Łodzi. Konia z rz~­
dem temu, co znajdzie kilka domów, żyjących 
z sobą, nie mówi~ po przyjacielsku, ale choć­
by tylko ... po sąsiedzku. Pominąwszy inne, 
wypływające z tego źródła etyczne ujem­
ności, izolacyj a podobna źle bardzo odbija się 
na legijonach pracującej tu młodzieży, z ko­
nieczności mniej wybrednych rozrywek szu­
kać zmuszonej. 

Niema tego złego, coby komuś nie wyszło 
na dobre: tak i tu-kwitną knajpy i 620 po­
dobnych min01'um et ma}orum gentium przy­
bytków, targuje rocznie za napoje rs. 
3,400,000. Jakoż istotnie z artykułów konsum­
cyi największą popularnością szczycą się 
spirytualije, i podczas kiedy wydatek roczny 
jednego mieszkańca wynosi przecięciowo 
rs.5)7 na mięso, 12'9 na pieczywo-na spi­
rytualije stosunek wykazuje cyfrę 14,&!.. 

Posiadamy teatry, stowarzyszenie subje­
któw handlowych, kluby towarzystw spor­
towych i t. p. instytucyje, które nietylko 
bardzo pożądanemi stały się punktami opa.r­
cia, lecz położyly wiele zasług pod wzglę­
dem towarzyskim, dając możność szlache­
tnej a taniej zabawy licznej falandze mło­
dzieży. Nie mniej jednak, nie przestają roz­
brzmiewać skargi na przesyt tego szablono­
wego życia, wzdychającego do atmosfery 
"domu", a zagrodzonego murem chińskim 
sakramentalnego: "nie wypada"!.. Pod tym 
wzgl~dem, Lódź posiada wszystkie właści­
wości prowincyjonalnego partykularza i jest 
istną wieżą Babel koteryj, koteryjek, sto­
sunków, synekur! 

Urywam-bo nie mam pod ręką ... wołowej 
skóry i, przechodz~ z kolei do drugiej anor­
maluości: nadmiernie drogiego w Łodzi 
hytowania warstw spolecznych, żyjących 
z pracy rąk. Jakoż, pomimo wzgl<;dnie ko­
rzystnych zarobków, przewyższ;ljącycb zna­
cznie poziom wynagrodzenia innych miejsco­
wości fabrycznych -malo kto z tej sfery 

. , .... ... ... -. ~ .. ~. ; '. ~ . 



2 TYDZIEN 

'zdolen jest odłożyć trochę grosza na t. z. Wyjazd S."du. I-szy wydział kry­
"czarną godzinę", wobec drożyz y produ- minalny sądu okręgowego piotrkowskie­
któw codziennej potrzeby: mię , u' . j . iał w t,Ych dniac zwykłą 
i rozpaczliwie drogiego komornego (metyl o kadeneyję do ~dZ1na dwa dait a ~-
w dzielnicach uprzywilejowanych, l j tam, st pnie do Cz. tochowy Da trzy dm 
gdzie wyszrubowany wydatek II opłat. ce m osądzenia 52 sjlr<łW karnych. K<>m­
izbiny wywrlIoa na nice budżet domowy piet sądt tanowiłi; prezydują~y towarzy811 
oraz kwartalne oszczędności). Już to pod pl"eu a P. S. FiI'sow, członkowie sądu E . 
wzgledem drożyzny, Lódź wytrz małaby Kliiger i Ch. A. 'zestakow -i sekretarz, 
poró~nanie z niejedna europejską stoliea. p. Ka niejew - Grebarow. Ze- strony zaś 

., Enka.· rzedli pl!okQnltorskiegn wnioski dawali pOfi­
prókuratorzy: w Będzinie C. J. Jachimowski, 
a w Częstochowie E. W. Lwowiez. -0--

Z miasta i Okolic. - lUagazyny zbożowe ua kolei dąbro­
wskiej zbudowane będą na stacyjach: Ra­
dom na J50 wagonów, Jędrzejów na 120 

Pobór' do wojska z Piot!'kowa nkoń- wagonów, Miecbów na 150 wagonów, Opo-
czony został w zeszłą środę; losowanie trwa- czno na 60 wagonów, Kielce na 70 wago­
ło dni 4. Ludność chrześcijańska dostarczyła nów, Ostrowiec na 500 wagonów. Na zboże, 
29 rekrutów, żydowska zaś 26-ciu. składane w tych magazynach, kolej wyda-

- Rangi. Otrzymali rangi: radcy dworu wać będzie zaliczenia. Prócz tego, kolej za} 
kasyj er pow. brzezińskiego Fran. Olewhi- mować się będzie sprzedażą zboża, przywo­
ski; asesora kolegijalnego buchalterzy izby żonego do transportu. Operacyj e te odby­
skarbowej piotrkowskiej: Kazimierz Strze· wać się będą za pośrednictwem specyjal­
lecki i Feliks Kroczewski; radcy honorowe- nych ajentur handlowych. 
go buchalter kasy pow. łódzkiej Fran. _ Z Kłomnic. Sezon gęsi już się sk.oń­
Łaguna i pomocnik naczelnika stołu izby czył; przed tradycyjonalnym dniem Sw. 
skarbowej Ildef"ns Cydzik; sekretarza ko- Marcina odeszło dwa wagony i to już ko­
legijalnego: pomocnicy buchalterów izby niec w tym roku tej marszrucie.-Tartak już 
Nikodem Głębski i Władysław Wolski; se- na dokończeniu; komin ogromny imponuje 
kretarza gubernijalnego: p. o. sekretarza Kłomnicom; wewnątrz maszyneryje zakht­
Mikołaj Liwanow i pomocnik naczelnika dają i od nowego roku zapewne w ruch 
stołu Mikołaj Trawin, wreszcie registratora wszystko będzie wprowadzone. "Audaces 
kolegijalnego-naczelnik stołu izby skarbo· fortuna juvat", mawiali Rzymianie: a może 
wej Ignacy Wicharczuk. ów tartak będzie implusem dla innych 

- Zmiany służbowe. Mianowani zo- i Kłomnice z czascm najeżą się komin<tmi 
stali kancelistami: Dymitr S<tkowicz kance- fabrycznemi.-Buraków do fabryki Oryszew 
laryi gubernatora; Władysław Ejdul-ma- (Ruda-Guzowska) wysłano z naszej okolicy 
gistratu m. Piotrkowa; Adolf Biernacki- do stu kilkudziesięciu wagonów, grunt pod 
izby skarbowej piotrkowskiej. Do składu buraki dobry, może się doczekamy projekto­
policy i m. Łodzi mianowani zostali radca wanej cukrowni.-W końcu zeszłego mie­
dworu Aleksy Pilipenko-komisarzem I-go siąca na drzewku przy płocie dr. żel. War­
cyrkułu; Julijan Bocheński -kancelistą; Wło- szawsko-Wiedeńskiej , powiesił się jakiś czło­
dzimierz Maillennikow iDymitr Znamienski wiek; znaleziono przy nim kilkadziesiąt ko­
-sekretarzami tegoż cyrkulu piejek. Lud zabohonny chciał płacić podo-

- - Zmian l w duchowieiłstwie. Admi- bno za kawałek sznurka po kilka k{Jpi~jek; 
nistrator pa;afii Kaszewice ks. Feliks Ko- posiadacz bowiem sznurka tego, jak zabobon­
bielski przeniesiony został do parafii Ręczno ni utrzymują, szczęście ogromne osiąga. 
w pow. piotrkowskim. _ Z powiatu łnskiego piszą do "Kur. 

- Roboty około zal,..owadzenia clek- Warsz. " Jak fatalny wpływ wywierlł:ią do­
t"yczIlOści w Częstochowie szybko postę- niesienia czasopism o spadku cen jakiego­
pują: budynek dla dynamo-maszyn w poło- kolwiek artykułu, dowodzi hisioryja tego­
wie już ukońc:wny; na ulicach stawiają slu- rocznych tranzakcyj na chmiel. 
py, na których będą zawieszone lampy łu- Przed jarmarkiem głoszono o zniżce wszę­
kowe. Do federacyi miejskich lamp elektry- dzie, jako skutku ogromnych zapasów chmie­
cwych ma przystąpić klasztor jasnogórski, lu, oraz nadzwyczajnego urodzaju w Cze­
który własnym kosztem ma ustawić kilka. chach i Niemczech. Jakoż przed jarmar­
lamp; natomiast od związku tego uchyla się kiem okolicę naszą objeżdżał pewien ajent 
podobno dworzec częstochowski drogi żeL, któ- handlowy z Łodzi, który pogłoskom jeszcze 
ry oświetlenie elektryczne czerpać będzie z czarniejsze barwy nadawał, zapewniając, że 
moto~'u zakł3;d?,w przemysłowych firmy n Pel- pokupu na chmiel nie będzi~ wcale i, ze 
tzer l synowIe . . tylko on jeden może kupowac, bo potrzebu-

- Z IH·zemysłu. Swiat handlowy łódzki je chmielu dla jakiegoś browaru. Byli tacy, 
cierpi obecnie pod uciskiem kryzysu go- co dali złapać się na tę plewę i pozawierali 
tówkowego. Brak gotowizny na rynku tam- umowy mimo to, że ajent dawał tylko 
tejszym, z powodu wielkich zapotrzebowań po 81's. Inni przezorni~isi woleli czekać 
różnych stron, jest tak dotkliwy, że dy- i chociaż prawie każdy potrzebował pienię­
skonto prywatne dor.hodzi do 10 procent. dzy w tranzakcyje z ajentem się nie wda­
Zdaje się, że ten sam stan rzeczy panuje wał. Zachęciły ich do tego przestrogi kilku 
obecnie w innych także miastach, ale ni .. pism i nie zawiedli się. Wprawdzie i na 
gdzie może tak się nie uwydatnia , jak jarmarku dawano ceny nizkie, ale dzięki te­
w Lodzi. mu, że Bank pań:;tw<ł daje zaliczenia na 

- Samobójstwo. W Będzinic, w przy- chmiel, nikt się ze sprzedażą nie spieszył. 
stępie melancholii, otruł się kwasem karbo- Dobrze na tcm wyszli, bo teraz ten sam 
lowym komornik sądowy. Podobno miał po- ajent, który przed jarmarkiem zapewniał, 
zostawić po sobie doŚĆ znaczny majątek. że łaskę robi temu, od kogo chmiel po 8 rs. 

_ ~eol'galliziłc~ja policyi łódzkiej qej k~puje , d~~e po" 13 rs., a~e .i po tej ce~ie ~i~­
dodatme następstwa pod wzg'lędem podme- wlel~ kUpIC mo~e: Zwyżka c~n chmIelu za­
sienia bezpicczmlstwa publicznego zniewo- gralll~ą ,uP?w<lzma plantatorow do przyp~­
liły starych przyjaciół Łodzi, opryszków, do sz~zen, ~e l u nas cena tego produktu pÓJ­
opuszczenia jej niegościnnych obecnie mu- dZIe w gorę· 
rów i przeniesienia zaszczytnej działalności Po żniwach mówiono u nas, że kilka ma­
gdzieindziej . Tak przynajmlliej należy wnio- jątków zmieni właścicieli, ponieważ wobec 
sko'rYać z ustania kradzieży i rabunków tak nizkich cen zboża i braku kupca trudno 
w samej ł,odzi, a zwiększenia się ich liczby podołać ciężarom. Sprzedaze nie doszły do 
w okolicy. Szczególniej Zgierz skarży się na skutku, bo nabywcy ofiarowywali ceny tak 
to w dniach ostatnich, a wtórują mu osady nizkie, że właściciele woleli walczyć dalej 
i wsie sąsiednie, co noc prawie nawiedzane z kłopotami, niżeli pozbywać się ziemi za 
przez nieproszonych g·ości. bezcen. Za to panuje znaczny ruch sprze-
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dażny w posiadłościach mniejszych: w oko­
licach Bełchatowa, Widawy, Szczereowa, 

pobliżu szosy kaliskiej, od lat szere­
gR mieszka znaczna liczba kolonistów nie­
miec i h. Wraz ze spadkiem cen, zawrzał 
ruoh pomiędzy nimi. Naprzód pojedyńczo, 
później p6 kilku, niemcy zaczęli sprzedawać 
swoje kolonije i przenosić się dalej na wschód 
w tem przekonaniu zapewne, że tam gospo­
darstwo rolne lepsze im przyniesie zyski. 
Włości' 'e tutejsi chętnie kupują kolonija 
niemieckie dlatego, że są one w dobrej kul­
turze i na gruncie znajdują się wszystkie 
potrzebne budynki gospodarskie. Przecię­
tna cena morga w takich kolonij ach wynosi 
od 100 do 125 rs. 

- O żebrakach w Cz~stochowie. "Lodz. 
Tzg." ,otrżymuje następującą koresponden­
cyję: Zebracy w Częstochowie stali się istną 
plagą dla mieszkańców. Na każdym kro"ku 
spotyka się żebraków obdartych, którzy się 
starają jak najwyraźniej uwydatnić naj­
wstrętniejsze kalectwa dla wzrusze,nia prze­
chodniów i uzyskania datków. Zebranina 
uprawia się tu nie zawsze L; konieczności, 
lecz jako rzemiosło. Ograni~zenie żebraniny 
staje się dla naszego miasta sprawą. z każ­
dym dniem prawie więcej palącą. Ze to rze­
miosło wstrętne musi nie złe zyski przynosić, 
dowodzi następujący wypadek: Dwoje dzie­
ci od 5-7 lat wzbudziło litość drża.cym od 
chłodu głosem i mniej aniżeli niedostatecz­
nem ubraniem. Pewna pani sądząc, że 
uszczęśliwi rodziców nieszczęsnych ma­
leństw, ofiarowała się wziąśćje dla starannego 
ich wychowania. Niemałem jednak było jej 
zdziwienie, że rodzice za prawo opiekowania 
się ich dziećmi zażądali "odszkodowania"! 
gdyż, jak twierdzili otrzymywall z żebrania 
dzieci;) ruble dziennie. Wysyłanie a nawet 
wynajmowanie dzieci w celu żebrania jest 
rzemiosłem doŚĆ rózpowszechnionem. 

- Przez Sosnowiec wywieziono w paź­
dzierniku za granicę zaledwie 500 wagonów 
zboża. Transport dzielił się w połowie mię­
dzy koleje Wiedeńską a Dąbrowską. Mówią 
prócz tego, iż kupcy niemieccy odzwyczaili 
się od czynienia zakupów zboża w Króle­
stwie Polskiem. Do zmniejszenia się wywozu 
zboża przyczynia się także znacznie przepis, 
polecający dokładne oczyszczanie zboża, 
przeznaczonego na wywóz za granicę. Da­
wniej kupcy pruscy kupowali chętnie nawet 
zboże zanieczyszczone, obecnie takie zbo­
że pozostaje w kraju, za granicę zaś wy­
syłane bywa tylko dobrze oczyszczone. 

- Z Tomaszowa Rawskiego piszą do 
"Kur. Codz." . Niektóre z fabryk tutejszych 
zaprowadziły naftomotory. Pierwszą była 
fabryka kamgarnu Linerta; obecnie odle­
wnie żelaza Starka i Zimermana tą samą 
posługują się siłą.-Majstrowie tutejsi utwo­
rzyli kasę pomocy (krankenkasę) z fundu­
szem rs. 600, która w razie choroby wypła­
cać ma stowarzyszonym rs. 5 miesięcznej 
zapomogi.-Okalające miasto lasy wyrąbu­
ją się z energią, goJną lepszej sprawy. 
Padły dawniej pod razami siekiery lasy: 
bociański i gustkowski; obecnie temuż sa­
memu losowi ulega las piotrkowski.­
Czas jakiś uciszyły się kradzieze; obecnie 
nanowo, niema jednej nocy, podczas której 
nie byłoby włamania.-Fabryka p. S. Pech­
nika wystawiła nie lO-jak dOllosiliśmy­
ale 18 warsztatów parowych. 

- Z Sosno wc .. donoszą do "Kur. Codz." 
Z uwagi na znacznie ożywiony w ostatnim 
czasie ruch towarowy, droga żelazna iwan­
grodzko-dąbrowska zamierza zbudować na 
przestrzeni pomiędzy Sosnowcem iwang.­
dąbr. a granicą pruską drugi tor, który ma 
służyć przeważnie do przeładowywania to­
warów z wagonów dróg niemieckich. W 
tym celu dom familijny w r. b. na tery to­
ryjum przyszłego toru zbudowany, ma zo­
stać rozebrany, budowa zaś drugiego ta­
kiegoż domu została wstrzymaną do osta­
tecznej decyzyi zarządu drogi, oraz otrzy­
mania zezwolenia. Projektowaną jest także 



oN; 47 TY DZIEŃ 

komunika'cyja osobowa stacyi dr. żel. iwan- kacyi z Łodzią. Kieszonkowy ten wykaz, 
grodzko-dąbrowskiej Sosnowiec z Katowi- bardzo jest dokładnie ułożony. 
carui. Dotychczas na przestr~ni tej kurso- - . Targi zbozowe w Ludzi odznaczają. 
wały tylko pociągi towarowe, a pasażerowie się ogromną ospałością od paru tygodni. 
zmuszeni byli jeździć przez Sosnowiec wie- Ceny wogóle nizkie, a chwilowej podwyżki, 
deński, oddalony od iwangrodzkiego o 1( którą zawdzięczać trzeba małym dowozom, 
i pół wiorsty. N a linii Katowice-Sosnowiec nie można uważaĆ' jako normalną. Dowozy 
wlł.rsz. wied. liczba pociągów osobowych wogóle bardzo słabe, już to z powodu złych 
zwiększoną została z 4 na 5 dziennie. cen, już to z przyczyny zlego stanu dróg 

- Przeniesienie zarządu górnictwa do w okolicy. 
Warszawy, według informacyj "Gaz. Kie- - Kwest)'ja cyklodromu częstochow­
leckiej" uważać należy za kwestyję posta- skiego została rozwiązana. Nowonabywcy 
nowioną i bardzo blizką; departament górni- zgodzili się przedłużyć na rok przyszły kon­
czy bowiem nie zatwierdził przesłanego trakt dzierżawny z gronem cyklistów czę­
z Suchedniowa etatu przyszloroczneg() na stochowskich. W tych dniach ma być za­
utrqmanie składu osobistego urzędników warty odpowiedni akt. 
zarządu górniczego. - Spl'Zedaz firmy. Jeden z uajdaw-

- Z sąsiednich miast gubernijalnych niejszycb i najwięks~;ych w .Częstocbow~e 
donasza że w Radomiu miejscowe Towa- skład towarów kolonIJalnych I handel WID 

rzystwo' dobroczynności zajęte jest w tej pod ?rmą "Julijan Fuchs" , przeszedł na wła­
chwili urządzeniem domu zarobkowego, snośc p. Langnera, kupca z Warszawy. 
w którym to celu budowniczy tameczny p. - Juspekcyja fabl')'czna. Z powodu re­
Załuskowski sporządził plan całej budowli, organizacyi inspekcyi fabrycznej, dotychcza· 
mieszczącej nietylko sale zarobkowe, tanią sowi mechanicy gubernijalni, r. st. Karpow 
kuchnię, ale i łaźnię ludową, tak konieązną i inżynier technolog Mitropolskiej pozosta­
dia zdrowotności klas pracujących i robo- wieni zostali za etatem, na ogólnych prze­
tniczych.- Z Kalisza zaś donoszą, że zbliża pffiach z dnia 13 maja r. b. Donoszą o tern 
się już tam ku koI'lCowi budowa siedziby miej- "Petr. gub. wied. LI 

scowego Towarzystwa Cyklistów; roboty - Ofiarą nieostroznosci padł pan S., 
stolarskie juź ukończone wewnątrz bu- kasy jer odlewni żelaza hr. Guido Benckel 
dynku, a obecnie stawiają się piece, oraz von Donnersmarck w Puszkini. Odebrawszy 
malują ściany i sufity. od je<inego z bankierów kilkanaście t y-

- Do Strzemieszyc przychodzi obecnie sięcy rubli, 4,000 rs. zawinął w papier i za­
z Cesarstwa po 6 do 7 wagonów zboża wiesił na guziku paltota. W drodze powro­
dziennie, dla młynów w Sławkowie. Na tej- tnej do domu paczka zginęła. Odszukaniem 
że stacyi wybudowano nowy rezerwoar do drogocennego zawiniątka zajmują się ener-
wody dla lokomotyw. gicznie. 

- Na stacyi Di\bl'owa Górnicza l'OZPO- - Wypadek. ~~ stacyi .dr. żel. iwan-
częto rozszerzać linije stacyjne, gdyż na grodzko - dąbrowskIej Stl'Zellil~szyce, brll:n­
obecnych, skutkiem zwiększenia ruchu to- kardy, popych~ne przez ludZI nder~yły Je­
warowego, tak jest ciasno, iż część wago- dI?e&,o z. robotmków .w brzuch tak meszczę­
nów musi być zatrzymywana w Strzemie- ślIWIe; IŻ przez zrobIOny w brzuchu otwór 
szycach. wyszły na wi~rzch wnęt.rzności. Nies~cz~śli-

- Kolej Fabl·yczllo-t.ódzka zostałel za- wego, ~aledwlC 26 lat h.czącego, OdWlCZlO~O 
wiadomiona drogą telegraficzną, że z powo- do szpItala ~ ,DąbrOWIe. Lekarze rokUją 
du zasp śnieźnych na drogach Moskiewsko- mu wyzdrO~lCnIe. . 
Kurskiej i Orlowo-Witebskiei zarzadu wy- - K_,:on.ika ~ypa~ko~. ~ gu.-

• • • • J < bernu_ W drugIe) polowIe wrze811ta r. b. było 
IDlemonyc.h drog za ~erm.mową dostaw~ ła- pozarów 20. W tej liczbie: z podpalenia 3j z nie-
dunków me są odpOWIedZIalne. ostro Znoś ci 6; złego utrzymywania kominów 3j 

- Sl·e·t I '. ' ś 'ód d" Ł d . z przyczyn niewiadomych 8. Straty wyniosły 
• I II I ~ 1l0SC W ~ z.leCI W O. Zl 11729 rs. Wypadków nagłej śmierci było 3j znale-

zWIększyła Się w ostatmch dmach znaCZnIe- ziono 1 trupa; samobójstw było 3j otnwie lj dzie­
Doktorzy Garfunkel i Ellram urzadzili pora. ciobójstwa 2j zabójstwa 2; poranien 2; grabieży 2j 
dy bezpłatne od godz. lO-ej do l i-ej z rana kr~dz~ezy 2.- W !,i~"ws~ej polowie m. p~idziernfka hy~o 
i od 3-ei do 4-ei po południu. po~a!'ow 15. W tej liczbIe: ~ po{lp~le~lIa 3; z meostroz-

J J nosClI; złego utrzymywama kommow 2j z przyczyn 
- \V blizkości stacyi Koluszek agi tu- n~ewiadomych 9. Straty wyniosły 52815 rB. Wypad­

je się projekt budowy nowego kościoła. Pro- k0'Y nagłej śmierci !>~ło 9j samobójs.twa ~j zna-

)'ektodawcy rozpoczeliJ'uż starania u ładź le~lO.no 2 trupyj poranHm było 4; graoIezy 3j kra-
• .' < • w .J, dZIezy 4. 
~ celu wYJ~dnal1la pozwolel1la na dopełl1le- _ FiI'ma "Julijan", egzyst1:ljąca w na-
me funduszow w drodze składek. szem mieście od lat już kilkunastu i wszy-

- Rozkład .jazdy. P?d. tYI? tytułem wy: s~kim znana z jaknajlepszej strony,powt?r­
dała druk3rma. p. Wscwkhcy W ŁodZI me już w 1'. b. rozśzerza zakres swej dZla­
wykaz ruchu pOCIągów na drodze żel. fabr. łalności. W końcu bowiem grudnia otwiera, 
łódzkiej i innych ważniejszych, w komuni- przy dzisiejszym swym składźie bielizny 
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galanteryj i perfumeryi - pierwszy w Piotr­
kowie skład warszawskiego obuwia. 

---(.)---

Listy od Redakcyi. 

- Panu S. S. Sprawę, o jakiej mowa w łaskawie 
nadesłanym nam liście, podniesiemy, ale nie w tej 
chwili, ze względów ogólniejszej natury ... 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 18 (30) listopada, na placu Włodzi­
lnierskim w Piotrkowie, na spl'zedaZ koni i po­
wozów, od sumy 340 rs. 

- 5 (17) stycznia 1895 r. w sądzie okręgowym 
piotrkowskim, na sprzedaz nieruchomości w m. 
Łodzi: 1) przy ul. Zakrzewskiej pod :NO 1049 od su· 
my 4000 rs. 2) po lewej stronie tejze ulicy pod 
:M 904, od sumy 2500 rs. . 

- 29 listopada (11 grudnia) tamże: I) na wy­
brukowanie ulicy Dłngiej i Benedykta w m: Łodzi, 
od sumy 26587 rs. 5 kop., in miuus. 2) na dostawę 
od r. 1895 na rok, dwa, trzy, i cztery lata, sto­
sownie do życzenia licytantów, drzewa i węgla dla 
wojsk i urzędów wojennych i cywilnych. 

W dniu 17-ym b. m. w dobrach Żytno, 
w pOWIeCIe noworadomskim liczne koło ro­
dziny, miejscowego ludu i okolicznego oby­
watelstwa, odprowadziło na cmentarz miej­
scowy i obok prochów nieodżałowanej pa­
mięci, znanego szerszym sferom ś. p. Jacka, 
złozyło zwłoki zgasłej po ciężkiej nie­
mocy w 63 roku zycia małZonki j ego 

ś. p. Ewy z Siemieńskich Siemieńskiej. 

Zmarła matrona, ścieżkę swego zycia, rozpo­
czętą. bez skazy, wśród blasków szczęścia 
rodzinnego i fortuny, a kończoną niezawsze 
bez chmnr i cierni, od początku do końca 
umiała znaczyć śladami nie błyskotliwych 
moze, lecz dziś tem rzadszych i wznioślej· 
szych, cichych cnót chI'ześcijańskicb, którycb 
pamięć dla starszego a przykład dla młod­
szego pokolenia będzie dla niej długotrwa­
łym . wieńcem nagrobnym! Miłość i poświęce­
nie rodzinne, ciche cnoty i słodycz w obej­
ściu, ofiarność dla potrzebujących-to głó­
wne godła jej życia, to cenna spnścizna 
dla rodziny, która jej łez winna być 
osłodą. S. 

P. Jan Wróblewski otrzymał na peter· 
sburskiej wystawie pomologicznej medal 
srebrny za kolekcyję kakao w ziarnach 
i przetworach oraz za piernik t. zw. króle­
wski, przekładany owocami. 

Józef Polczyiuki~ adwokat przy 
sięgły przy Izbie sądowej, w Warszawie. 
Nowogrodzka 37.. (12-8) 

~ Poleca się pierwMzorzędn'!J 
.... a tani Hotel Angielski 
w mie . .Jcie CzęMtochowie~ w blizkośc­
dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N I 
Od 1 Stycznia 1895 r. 

Jest ~o w~~zierżawie~ia ~ro~inac~ja 
w Osadzie Rosprza, 

połozoncj pod Piotrkowem o pół wiorsty od stacyi drogi żel. War. Wied. 
gdzie odbywają się jarmarki i tygodniowe targi; w miejscu Kościół Para­
fijalny, Sąd gminny i Zarząd gminny. Coroczny przemarsz wojsk i trakt do 
Częstochowy, po którym liczne Kompanije pątników odbywają swe pielgrzymki. 

Szczegóły udzielone będą na miejscn,-albo pi.śmienllie IV Warszawie 
adresując na nlicQ Chmielną 76, do Właściciela domu. (3-2) , 

7000 Rub. ::Potrzebny jest 

RZADCA 
Do wypozyczenia na umiarkowany 
procent, cZQściowo lub w całości na z kancyją, administrator poręczajacy 
l-BZy nnmer hypoteki domu w Piotr- lub dzierzawca - reflektauci zechca 
kowie, lub innem wiQkszcm mieście. zgłaszać się listownie do właściciela 
Wiadomość u W-go Peche, urzędnika W. Byszewskiego w Dziadllszycach, 
poczty. (2-1) przez Działoszyce. (3-1) 

ł KOł\kurencyja ł III KALOSZE III 
Fabryka Kopert nfTyłkol-o gatłJnkuU! 

Z. ~CH~BNFEtDA Sklep Galan::~Yj;;::rfum:r;jnl 
p1'ZY ul.Dzikiej j\~ 1 (róg NOUJolipeTc) J U IJ a n 
poleca w ~aj~::n:~~:~:~ gatunkaclJ , , 
kopcrty, sekrctniki. to­
rebki do prób i inne'W"y-
ro by papiero~e. Telef'o- Posillda wiolki wybór: kaloszy 
n'łt Nr. 855. (P. i S-ka 5699) (5-5) męzkich, damskich i dziecinnych z fa-

bryki Rllsko-Amerykailskicj w St. Pe-
Włodzimierza Sapińskiego torsbu:gu, koszulek. kale­

sono~. skarpetek. r~-

W~GIEL KAMIE~NY, KOKS, W~GIEL ~RIEW~Y, ::-=i~~~~i~~~~:-~~i:I~!~;~; 
SKŁAD: przy rynku Aleksandryjskim myśliwych. Sprzedaje takowe, jak 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko- również i wszelkie inne To'W"ary 
wie. Obstalunki należy robić w składzie. Galanteryj ne [lO cenach przy-
Odstawa natychmiastowa. (26-17) MtQpnych. (5-5) 



4 rrYDZIEN 

f . 

H RUMIER 50-ty GWIAZDKOWY B i ~ o o 1~' w· I ~'łt 
§ l! kalendarzem na rok 1895 § ~ U WieC l W~IO o~~z OS {O WJ Cli, ~ 
H :;;=:~i? ... ~~2~=~:~;;~~~:iE B i ~WD ~WI[~ ~mmDwr~H w~~ml~H ,. 

§ =~~7::i~~~:~~:~t5:a § i JlJnlJ Wro'LIBwskl'B~O ~ WYOH Gubernii Piotrkows\dej, o r a z w mieście g ji ~ ~ U M W ARSZA WIE. g ""n 

8 PP. kupcy i przemysłowcy zechcą, w swym wła- 8 ~ W 'v 't lOT I f 4ijo M snym interesie,. nadsyłać doń ~o dnia 20 listo- O ~ W ar~zawl~ ~anl li ~a U-O ° on 
~ pada~ swoJe an.on.se l reklamy_ O ~ ,p. lJ lJ II • 

~ ~ . ~irma istn~eje od r. 1842. ,. 

~ ~ dlas~~~~~aży{NOWY-~\Viat Nr. J~-olizko ~hmiel~ej: ~ 
(; OLSZEWICZ & KERN ~ 1 detaliczn~j:. Marsz~kowska 1~3~róg KrolewsklCJ. łt (; I ~ Cennlkl wy.tyla grat""' t franco. ,. 
) ( Miód i Wosk kupuje i sprze- ,. 

() BIURA TECHNICZNE (' daje po cenach bieżących. ,. 
( ) Z wystaw europejskich 26 Dyplomów honoro- ~ ~ 
) Warszawa, Sielce, Kijów, Odessa, ( wych, medali różnych i listów pochwalnych. ±,. 

Królewska 16, pod So- ul. Kresz- nI. Riche- ~~~,.c~~-~ 

gO.-~:~:::~;je u~~~~~jfJf~;~~n:~:~~~~;~e- fPOOOOOE X COOE L+OOS IOoJrlo 
Kotły i maszyny parowe.-Wodomierze.-Arma-
tury do kotłów i maszyn parowych. - Motory G d C O 
naftowe i gazowe. - Angielską stal narzędzio- ran ham pag n e 
wą i pilniki.-Pasy skórzane, balatowe, płócien- O 
ne, z szerści wielbłądziej etc. - Rury żelazne 

do wody, gazu, pary etc. - Pakunki gumowe, O ~aJ'\lIvz'oi zatwl'orrlzonoi fi' mu 
azbestowe, amerykańskie etc. - Węże parciane ~ ~ 11 n J uJ lJ U uJ r J 

) i gumowe,-Szrubunki. - Szkła wodowskazowe K ~ I t VI I I" ~ij I 
~ francuzkie i angielskie.-Sikawki pożarne i pom- ~ "Onle' e' lnlno e w occlo, 

I) py. - Maszyny do obróbki metali i drzewa. - i\)\) \)00 V 
( Automatyczne wagi do zboża "Chronos" , * ~ wino wyrabiane przez renomowanych kawistów francuzkich rze-

~ 
ID' kł d lk- h t h . h t k łó I Al czywiście na sposób w Szampanii praktykowany i cieszące się ( . uze S a y wsze JC ec mcznyc ar y u w. oddawna ogólnem uznaniem. Znajduj e się we wszystkich składach 

(3-3-2) (; win w Warszawi~ i na prowincyi. (5-5) 

Q~~~~~ ~OO+CXXXX)O~~:!:~ 

r 
~-o-. ~ ~ia za przystępną cenę 

I r I _" ~ APARAT BERGERA. 

""~ 
O Cl poszukuje zdolnego i energicznego reprezentanta na Piotr-

t:
1iÓW i guberniję. Reflektanci zechcą podać referencyje pod Do d,isiejs"go numeru do· 

powyzszym adresem. . (3-3) łącza się arkusz 31 powieści p. t. 
~~ZiEJ::v::CST .A.. .. ~ 

-O -G,.;:::..:......-..::~..:...:::II,..""1IO:.....::::..--.~ p r 2 e k ł a <l z f r a 1\ c n z k i e g o. 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-

WA!SZAWA, PLAC SASKI.,. 6, 

Redaktor i wydawca ~liI'osła\V Dobrzal·lski. 

)(03110;reHo Ue1l3YPOJ{). Ile'laTaHo B'I> II eTp oKoBCh"ill{ l'y6epHcKofi TlfnOrpa(~ ill. 
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- N a tern, by się pana pozbyć, by go zabić skry­
cie, lub, jcSli się to nie uda, siłą zbrojną zmusić go do 
wyniesienia się ztąd. 

- Zkądże siły do tej zbrojnej walki? 
- Zjednoczą się wszyscy i uzbroją swych nie-

wolników; zresztą połączą się z przedstawicielami spra­
wy południ'Jwej i z ich pomocą uderzą na pana i bę­
dziesz zgubiony. 

- Dzięki ostrzeżeniu pana, nie zginę!-odparł spo­
kojnie Fć:ujall. 

- Ustąpisz pan więc? 
- Broń Boże, nie oclstępuję nigdy zasad, które 

uważam za dobre; przedsięwezmę tylko odpowiednie 
środki ostroźności. Kiedyż oni zamierzają uciec się do 
siły zbrojnej? 

- Nie wcześniej, niż na wiosnę. 
- W takim razie, mam nadzieję, że przyjdzie mi 

z pomocą i ogólny ruch, na. jaki się w kraju zanosi. 
- Liczysz pan zapewne na przyszłe wybory i na 

nadzieję stronników wyzwolenia murzynów, 
- 'rak, panie. 
_. Ależ to właśnie rozjątrza ich na. pana jeszcze 

więcej. Południowcy nie zgodzą się na wybór Lincolna 
i żądać b~dą stanowczo, by ich stany oddzielono od 
stanów północnych. 

- To nie stanie się nigdy; takie rozdwojenie wy­
warłoby najzgnbniejsze skutki, a co gorsza zaszkodzi­
łoby idei utrwalenia uczuć patryjotycznych. ie byłby to 
naród) ale zlepek prowincyj, różnych wzgl~dem siebie 
celami i dą.żeniami. 
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N a krótkich nóżkach kołysał się gruby korpus, 
z osadzoną na nim maleńką główką, o wypukłych 
oczach i dobrotliwym wyrazie twarzy. 

Maurycy skłoniwszy się, wskazał mu krze~o; nie­
znajomy jednak pokornie trzymał się u drzwi, kłania­
jąc się do ziemi, 

-- Uniżony sługa-powtarzal,-uniżony sługa!.. 

Nazywam się Butterfly, John Butterfly... Moje uszano­
wanie panu, panie Faljall, jestem sąsiadem pana z po­
łudnia i uniżonym jego sługą. 

- Witam pana-przemówił Maurycy, podając mu 
rękę i dał znak murzynkowi, który wybiegł i powrócił 
wkrótce z tacą pełną likierów i zakąsek. 

- Siadajże pan, panie Butterfl.y. 
- Wizyta moja dziwi pana zapewne? - wtrącił 

master Butterfly. 
- Nie przeczę, c1ziwi mnie wprawdzie, ale zara­

zem sprawa mi przyjemnośC; mam bowiem nadzieję, źe 
sąsiad w przyjaznych przyjechał do mnie zamiarach. 

- W jaknaprzyjaźniejszycb, łaskawy panie ... 
Przyjechałem tu dlatego-dodał, oglądając się trwożli­

wie wokolo - że pana calem sercem szanuję i nie chcę 
byś wpadł w zasadzkę nieostrzeżony. 

- W zasadzkę?.. Co pan mówi, cóż mi może 
grozić? 

Poważne bardzo niebezpieczeństwo! 

Cóż znowu! Co się stało? 
Naraziłeś pan sobie wszystkich plantatorów 

Missl1ri i ci postanowili zgubić pana. 
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- Mnie? Ależ c6'i. ja im zawiniłem? 
- Jesteś pan człowiekiem niebezpiecznym, we-

dług ich zdania, to też łączą się z plantatorami z Ken­
tucky i chcą pana zgubić. 

Ależ, o co mają żal do mnie? 
- - Utrzymują, że pan zakł6ca spokój · pu­

bliczny! 

- C6ż znowu! 

- Tak pauie, oskarżają pana przedewszystkiem 
o to, że kształcisz swoich niewolnik6w ... 

- Ależ ja się z tem zupełnie nie kryję. 
- Że objaśnia ich pan, jakie są ich prawa i przy-

wileje i obdarza icb woluo~cią. 

To wszystko jest prawdą... ale gdzież tu zbro-
dnia? .. 

Jest to jedna z najcięższycb w naszym kraju. 

- Jeżeli przecie 'i. ludzie ci są moją własnością, 
wolno mi zdaje się robić z nimi, co mi się podoba. Wol­
no sąsiadom moim bić ich, katować i sprzedawać, dla­
czeg6ż ja nie miałbym mieć prawa uczyć ich i obdarzać 
wolnością· 

-- Nie panie, istnieje u nas prawo, zabraniające 
kształcenia niewolnik6w, a jeżeli prawo to łatwo jest 
obejść, to plantatorzy obostrzyli je ze swej strony pra­
wem zwyczajowem i gotowi są na wszystko, byle usu­
nąć ze swej drogi filantropa , kt6ry rzuca zarzewie w tę 
ciemną masę, będącą dot~d jedynie roboczą, bezmyślną 
siłą, narzędziem pracy, \vielką machiną do napełniania 
kieszeni naszych. 

·M9.l01RPIOds 9ę9ZO !MoleMAJ nm9u~0.1:5 9!U:5U!OPO 9!'1.UJ 
mAp?-U11 M Ol 'Mlj1{SAZ qO!U z 9!U:5~!SO 9!U H9?-9f 9~ 'U9!M9d 
'l(ORU9:> 'lOAUO~!UZ od 1]9!M'\llSpnld '\lllHJ[ 9uP 9!S łeM 
-OpAOOpZ '1{'Bup"f 9[~Am'\lU od ·guo.qs UUU! M 9!S 9'\lpn 
AWpl1'\lU AZSM~U!MZ p::!oqo ! llIDnu.l'\lg ~M'\lIS p9Z.ld ł'\lr..IP 
-uz MljJ[!U[ljq~O.1 !UU 'UU['APU! 1:[;l!1f!ZP g!S AOU[131f0[ 9!U 
1l0SU!qOU H!Mq:> f9ZSMJ9!d Nt 'S'\lS119J, UJ[ a!S ('\lMO.19!1{ 
sezllml-lY ! PUSS!W Z9Z.ld ęe'1. UOSU!qoU 'ooułljd Rn łA~Up 
O!T[O ! o[APUI 'S!OUnn Z9Z.ld lIlUUlUg 'S!U0'1 lU!'BS M 0!S 
Ał'\llllOds !J[.lAO RqO f9!URM9!ZpodS9!U['IW '9!UOoqO 

·!A0'131{yA1.!0) ['\lZpOJ 
1\OlUPI ! MljZOM Z ł"::zp~z.rn ! z9f[0 fljMS ł'llMAdo1\o 'uf'\l.lJ[ 
lllA1Snd M '1ll9qO!l! ID9ł0:5 pod 9!zpM9Zld oou 0łZSAZ.ld 
Ap~ '90JllolSaZo '\l 'aJlsnm 9!UU9!ZPOO łuzp~z.m 'nm"M 
-OJ[S[OM od (AZO!,\i9AM U[OMS adu.q UOSU!qoU 'olllSAZSM 
'\lU mAlluMol0~AZ.ld 9Aq 0łu~9IRU 1:[0'\l1fM9l paM 1:[0!1\ 
-Ul..M. ·nfu.l1f !lIluoHo1\o !UIOPl!Zp 9!q9!S po 9UOI9!ZPpO! 
[9U;JOułljd !J[A.t911lV !U9Z.qS9Z.ld f0!J[[9!M 'l::U 9UOOUZJ 
-'1.0.1 '\llS'B!1U olsazo r.91 ł'\lZP9!MPO 'Au09q09!U łAq O[A.l'\lS 
-".ldUl! !1l10!M qOAJ91J[ M 'AUO.qS 91 ł'\l.19!qAM uosu!f[OU 
~91 ol ~'Rupn.q 'Bllq Ulomnu.lug: Z 'B[AOU".lU1{uo)l 

'1\91uI1f AOg!SAl 1:[OljMp Z U[A.19~'\ln911l u 'q9so 
U1SO!ZPAz·ll U1S 9Z a!s '\lII:lP'Rł1{s 0~9[ udn.lJ, ·90A.l9I1lV M 
illAU'\lUZ ?-9!UMIj.1 łAq unosu!qou 1fJAO :RM'\lłS ~uo~UłSUZ 

9!00!M~ IllAłUJ M aIs {AZS9!0 'l::lllnu.mg: 1\.d:o H"?-9f 

'JAXX 

- 251 -

Małe, wypukłe oczka mastera Butterfly'a bły­
szczały zapałem; zmianił się nie <lo poznania pod wpły­
wem szlachetnego uczucia. 

- Panie Farjall-ciągnął dalej,-mówią ° tobie 
w całej okolicy, a ja słysząc to, co mówią, czczę cię 
i szanuję. Idee twoje są mojemi, tylko, że pan jesteś 
człowiekiem silnego charakteru i żelaznej woli, a ja 
nędznym tchórzem, nie umiejącym stawić czoła niebez­
pieczeństwu. Nie umiem wałczyć sam, ale chcę ci do­
pom6dz do walki w obronie dobrej sprawy. 

Farjall uścisn~ł serdecznie dłoń master Johna. 

- Dziękuję panu za ostrzeżenie; ale czy nie 
mógłbyś objaśnić mnie bliżej, zkąd grozi mi niebezpie­
czeństwo? 

- Przedewszystkiem ze strony Radlawa, który 
wścieka się na pana o porwanie mu dwojga niewolni­
k6w. 

- Był tu i nie znalazł nikogo, a zresztą nie por­
wałem ich, a kupiłem, bo zapbciłem za nich cztery ty­
siące dolarów. Zdaje się, źe jest to niepraktykownie 
wysoka cena. 

- Tak, ale ona też pana zdradziła. 
_. Mniejsza ° to; zrobiłem, co mi nakazywało su­

mienie: uwolniłem c6rkę, którą ojciec przegrał w karty 
i biednego jej brata, kt6rego tenże ojciec katowa.ł bez 
Ul iłosierdzia.. 

- Teraz rozumiem, dlaczego taką do pana wre 
nienawiHcią, dlaczego jest duszą spisku!.. 

- Ale na czemże ten spisek polega? 
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